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fundusz zawodowy 768\81, fundusz rezerw y 
s tra t 191'38, oszczędności 2.635'36, fundusz in ­
w alidów  i sieró t 2.27012, zapom ogi pośm iertne
o.267'78, zysk z 1929 roku  1056'7M Razem 
34.771'22. — Stan czynny : lfa sa  1.743'0t, po­
życzki w ekslow e 32.990'93pinwentarz 37'28. Ra­
zem 34176P22. — Zapom ogi inw alidow e pobie­
rało  6 kolegów , sieró t było 3, zaś dwom w do­
wom w ypłacono ty tu łem  zapomogi pośm iertnej 
po 500 zł.

W dyskusji nad  spraw ozdaniem  przem aw iali 
k o l.: B uryj, F ilipow ski, Bam burow iez, Musij, 
D oroszyński, Maciak i inni. W niosek K omisji 
rew izyjnej o udzielenie abso lu torjum  D yrekcji 
i Rady Nadzorczej uchw alono jednom yślnie.

N astępn ie  W alne Z grom adzenie uchw aliło 
zm ianę regulam inu  w spraw ie zapom óg po­
śm iertnych, k tóre odtąd m ają być w ypłacane 
w  podw ójnej w ysokości w płaconej na te n  cel 
kw oty. Równocześnie przyjęto  jednogłośnie p ro ­
ponow aną przez Dyrekcję podw yżkę w kładek na 
rzecz inw alidów  i sierót z 20 n a  50 groszy, 
tygodniow o.

W alne Zgrom adzenie zatw ierdziło  ostatecznie 
now y s ta tu t spółdzielni, przyczem  s ta tu t pod­
pisali w szyscy obecni na zgrom adzeniu człon­
kowie Kasy, zatw ierdzając rów nocześnie do­
tychczasow y -skład R ady Nadzorczej i Dyrekcij 
w celu zarejestrow ania dyrekcji i now ego sta tu tu .

KRONIKA
Jubileuszowe Zgromadzenie Stow arzysze­

nia Z apom ogow ego w e L w ow ie odbędzie się 
po Z grom adzeniu  „O gniska". Teęmin i p o ­
rządek  Z grom adzen ia  zostan ie  w  sw oim  cza­
sie ogłoszony okólnikiem.

Wystawa okładek konkursowych odbędzie się 
w  najbliższych dniach w sali w ykładow ej M n 
zeum  Przem ysłu  artystycznego (H etm ańska 20).
0  dniu o tw arcia  koledzy zaw iadom ieni zostaną 
okólnikiem .

60-Iecie pracg zaw odow ej. Senjor drukarzy 
poznańskich, kol. Jan Nowacki, składacz święci 
60-cie pracy zaw odow ej. Z tej okazji koledzy 
poznańscy u rządzają  w dtiiu 18. m aja u ro ­
czysty obchód. My rów nież zasyłam y kol. 
N ow ackiem u życzenia ja knajd łuższego jeszcze 
życia i pracy w  zaw odzie!

Pretensje do wynagrodzenia za pracę nad­
godzinową. Sąd Najwyższy wydał niedawno orze­
czenie, iż pretensje pracowników, powstałe z ty ­
tułu pracy pozarodzinnej nie mzedawniają się 
nawet po upływie 6 miesięcy. Orzeczenie takie 
Sądu Najwyższego nastąoiło wskutek odwołania 
przeciw wyrokowi Sądu okręgowego w Radomiu, 
który zadecydował inaczej. Wyrok Sądu okręg, 
w Radomiu został zatem uchylony.

Sprostowanie. W  poprzednim  n -rze  „O gni­
ska", w  notatce' o jubileuszu posła tow . D ia- 
m anda podaliśm y bona fide, iż kol. M. Lech 
w ygłosń  D,viersz, napisany p rzez -s ieb ie , p. t. 
„Jubilat". Kol. Lech prosi nas o zaznaczenie, 
iż w iersz  ten  jest p ióra kol. Sr. Szczęścikie- 
w icza, a nie jego.

Z działalności Koła maszynkarzy we Lwowie. 
W niedzielę, duia 9 m arca odbyła się w ycieczka 
członków Koła m aszynkarzy do d rukarn i Bibljo 
teki Religijnej przy  ul. O imiarfsjdej. Oglądano 
tu  now y m odel „T ypografu“. Instrukcji udzielał 
kol. M. Bam burow iez, w skazując p raktycznie 
na  różnice m iędzy starszym  a now ym  modelem  
te j m aszyny. W wycieczce wzięło udział liczne 
grono kolegów, p rzysłuchując się w ykładow i
1 oglądając now ośc i — W najbliższym  czasie 
m a się odbyć w ycieczka do d rukarn i Książnicy- 
A tlas, celem  u jrzenia ofsetów . O term in ie  zo­
s tan ą  koledzy zaw iadom ieni.

Śmierć „Ojca 1-go Maja”. W Bordeaux zmarł 
weteran pracy, tow. Raimund I. a v i g n e ,  prze­
żywszy lat 79. Miał on przydomek „Ojca 1-go 
Maja“. Mianowicie Lavigne na Międzynarodowym 
Kongresie Socjalistycznym w Paryżu w r. 1889 
postawił wniosek święcenia 1 Maja, w którym to 
dniu proletarjat wszystkich krajów i narodów wi­
nien demonstrować o przeprowadzenie swoich po­
stulatów. Wniosek ten przyjęto i „Ojciec 1 Maja“ 
mógł się naoczni: przekonywać o jego olbrzymiej 
popularności, wzrastającej z każdym rokiem

Uroczystość inauguracyjna orkiestry Zw .
Z aw odow ego  robo tn ików  i robotn ic  p rzem y­
słu ty toń, w W innikach odbyła się w  sobotę, 
26 kw ietn ia. W  uroczystości tej w ziął udział

rów nież Chór D rukarzy Lw ow skich i zespół 
am atorski, pod kierow nictw em  kol. J. F rączka, 
który  m. I i .  w ygłosił odpow iedni do uroczy­
stości p rolog. S tow o w stępne w ypow iedziała 
b. posłanka, tow . Jadw iga  M arkow ska, a p. 
Zofja K ochanow ska, znana z w ystępów  na 
scenie drukarskiej, odśp iew ała kilka ipartji so ­
lowych. Z espół am atorsk i odegra ł jednoak ­
tów kę „Przeciw ny sk u te k " ., Jak  nas inform ują, 
w szystk ie punkty p rog ram u  w ykonano zn a ­
komicie, w  co nie w ątpim y. D rukarze lw ow ­
scy zdobyli sobie w W innikach w ielką sym - 
pa tję  w kolach tam tejszych robotn ików .

Odkrycie sztandaru Zw iązku zaw odow ego  
p racow ników  gastronom icznych w e Lwowie., 
odbyło się w  niedzielę, dnia 27 kw ietn ia br. 
w lokalu Związków zawi dowych przy ul. Osso­
lińskich L. 10. O rganizację drukarzy , re p re ­
zen tow ał kol. S tan isław  W ałęga.

Św iatow e muzeum sztuki drukarskiej im. 
Gutenberga w  Moguncji. Chcąc uczcić G uten­
b erg a  żyw ym  pomnikiem, założono w  r. 1900 
w  M oguncji muzeum jego imienia. Celem tego 
muzeum jest zb ierane wszelkich pam iątek  po 
wielkim w ynalazcy, jak rów nież grom adzenie 
wszelkich m aterjatów , k tó re  dotyczą sztuki 
drukarskiej i jej rozw oju  w poszczególnych 
państw ach  kulturalnych -świata. M ateria ły  
te  muzeum klasyfikuje, zabezpiecza i w y­
staw ia  w swych sąiach (o raz  w ypusgcza 
w  św ia t p isaną ich liistorję, dla w iadom ości 
zain teresow anych , P rog ram  muzeum G uten­
berga, od początku jego 'założenia, był cha­
rak te ru  m iędzynarodow ego. P race jego po le­
gają  więc nietylko na zbieraniu  i op raco ­
w aniu w iadom ości, dotyczących sam ego G u­
tenberga , lecz także w szystkich w ybitn iej­
szych drukarzy św iata  w szystkich k rajów  
i czasów . Chodzi tu  o całkow itą h isto rję  d ru ­
kars tw a  od czasów  G utenberga, aż po czasy 
dzisiejsze. M uzeum  zbiera rów nież m aterjały  
dotyczące wszelkich sposobów  pow ielania r ę ­
kopisów . M uzeum  zostało  założone w  500- 
lecie urodzin  G utenberga w  r. 1900 a o tw o ­
rzono je już w  następnym  roku. w  dniu św . 
Jana, w  daw nym  zamku kurfistów . W  końcu 
w rześn ia  1912 r. muzeum przeniosło  się do 
now ego budynku bibljoteki miejskiej w  M o­
guncji, przy ul. Rheinallee. P ierw sze ćw ierć­
w iecze sw ego  istnienia muzeum pośw ięciło 
głębokiej w ew nętrznej pracy, polegającej na 
stałej rozbudow ie. P odczas jubileuszu 25-lecia 
istnienia muzeum, zaczęły rosnąć n ag lęą jeg o  
tendencje rozw oje. W ielu w ybitnych przem y­
słow ców  drukarskich w  Niemczech i z a g ra ­
nicą w yraziło  chęć, by muzeum stało  się £ein, 
czem zam ierzało  być od p o c z ą tk u : muzeum 
św iatow em . Obecnie muzeum apeluje ' dg-' 
w szystkich drukarzy św ia ta  o poparcie tych 
zam ierzeń w B  w szelkiej form ie. D yrektor jego 
podkreśla  z naciskiem , że muzeum m ogunckie 
nie -jest niemieckie, lecz m iędzynarodow ą w ła ­
snością w szystkich.

Stosunki w introligatorniach lwowskich. Z kół 
W ydziału organizacji in tro ligatorów  przysłano 
nam  n a s tę p u ją c e 'p ism o : Niemożliwe stósunki 
panu ją  w pracow ni p. M. Krzywickiego, za 
stępcy przeroszonego Gachu introligatorów . P an  
If&ywiecjłi, nie bacząc na przepisy, zatrudn ia  
5 prak tykan tów  na  2 robotników . Produkuje 
więc pięciu dałśzwchi nędzarzy$| bo zwykle po 
prak tyce  puszcza swych w ypisańców  n a  bruk. 
A jeżeli którego za trudn i, to  piąci mu 25 —30 zł 
tygodniowo, pmnimo, że w ugodzie, zaw artej 
w Hi 192B m iędzy robotn ikam i a pracodaw cam i 
zagw aran tow ana je s t p łaca dla now ow ypisań- 
ców w pierw szym  rokuv5'8 zL N iedaw no miał 
miejsce w tej pracow ni charak terystyczny  
w ypadek : P. K. kazał jednem u wypis^jńcowi nosij^ 
bieliznę w ban iaku  na  strych , a k iedy ten od­
mówił, bo to  nie jego robota, p. K. wym ów ił 
m u pracę! Na dobitek  w gaystkiegoSp. K. jes t 
zaw ziętym  .(agitatorem  przeciw  1 organizacji ro ­
botniczej, zapom inając, że i on kiedyś3by} ro ­
botnikiem . — (Umieszczając tę no ta tkę , w yra- 
źam yi„swe zdziw ienie z pow odu postępow ania 
p. K rzyw ieckiego. S łyszeliśm y jego piękną p rze­
m ow ę na  bankieeie jubileuszow ym  Związku 
in tro ligato rów , w k tó re j bardzo solennie za­
pew niał o swej gorącej m iłości d la robotników  
i potrzebę oraz doniosłości organizacji rob o tn i­
czej. Czy m ożliw a taka Jnagła zm iana fro n tu ?  Red.)

Leopoldku, do czego stoczyłeś się ! Leopold 
Novi, znana figurka na bruku lw uw skim , 
przechodził już różne koleje sw ego  aż nad to

rozk ielzanego  życiatj Był on najp ierw  p o iz ą d — 
nym kolegą i dobrym  tow arzyszem . N astęp ­
nie tu łał się na w ojence, m ając zaw sze w y­
godne stanow isko  Spryciarz dochrapał ?3się 
n aw et rang i podporucznika gospodarczego , 
paradując ze szlifami po ulicach L w ow a. Póź-7  
niej, gdy w yszedi z  w ojska, został... agentem  
policyjnym, a gay go i stąd  pozbyto  się, 
dając mu łaskaw ą em eryturę, poszedt — za 
tam istrejka ao drukarn i ni'ścennikowej n ie ja­
kiego Buczkow skiego przy ulicy Żulińskiego. 
N apraw dę, człow iek ten  robi szybko k arjerę!
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ŚW IĘTO 1 MAJA —  ŚW IĘTO PRACY l

NA TEMAT DNIA
N iedaw no obiegła Lwów następu jąca a u te n ­

tyczna h is to ry jka:
W d ru k am i pew nej, w czasie nieobecności 

m aszynisty  — zecer, pełn iący  funkcje  dyrektord,. 
pierw szego pew niaka i t. p., słowem  „M adchen 
fu r A lles“, zabrał się do d rukow ania form y. 
Z aklinow ał w ięc ją, zesunął n a  fundam ent, po­
odkręcał i ponakręcał różne śruDy i śrubk i, 
nałożył pap ie r n a  cy linder — i jazda !

A rkusz, jak  arkusz w yszedł — ty lko  że biały.
Co za cholera!
N akłada farbę na  w alec jeden , drugi i trzeci, 

rozciera ją  — nie w ychodzi.
W oła p ryncypała  i obaj m edytują.
Pow ylepiali w ięc cy linder jak  poduszkę, pod 

łożyli pap ie r pod  form ę — n ie  wHdijKzi.
— Pew nie m aszynistakbolszew ik, zepsu ł m a­

szynę! — pow iada szef.
— Panie, co pa:i zrobił z m aszyną!?  — 

woła nazaju trz  szef i k ierow nik do m aszynisty .
— Nie, ty lko w alce s’ą!, odstaw ione — od­

pow iada tenże spokojnie.
Przypom ina m i się podobna h is to rja  z daw ­

nych cżasów, k iedy personal d rukarn i rządow ej 
stan ą ł so lidarnie do s tra jk u  w dniu 1 m aja.

O dkom enderow ano więc cały zastęp  żołnierzy- 
d rukałzy , k tó rzy  dostali „B efehl44 bezw arunkow o 
w ydać n u m er gazety rządow ej.

Rozkaz — rozkazem . W zięto się więc „ener­
gicznie" do roboty, tem bardzlej, że obiecano 
żołnierzom podw ójną gażę cyw ilną. K ierow nik 
sam  objął m etram pażostw o — ale robo ta  n ie  
idzie. Żołnierzyki sk ładali i -  sypali. K ierow ­
nik w ydzierał sobie resztki w łosów n a  swej 
siwej głowie, a le w końcu późno w nocy prze­
cież stanęła  form a w połow ie swej objętości.

Teraz, na m aszynę.
A ż d w ó c h  ż o łn ie r z y -m a s z y n is tó w  p r z e z n a -  

czo n o  do d ru k arn i.
Cóż, — kiedy arkusze w ychodzą białe!
K om binują wszyscy, kierow nik, redak to rzy , 

ad m in is tra to r; obchodzą m aszynę z w szystkich 
s tro n  — nie id z ie !

— P siak rew ! Zepsuli m i m aszynę, buntow ­
n ic y ! Dam ja  im  ju tro !  — woła kierow nik.

I num er gazety rządow ej nie wyszedł.
N azajutrz ta jem n ica  w yjaśniła,tśię. Oto obai 

drukarze-żołnierze rozm yślnie nalali tak ą  ilość 
nafty  na form ę, że farba abso lu tn ie  jej n ie  
czepiała się...

Pow iadają, i słusznie, że ffistorja zawsze 
pow tarza się. Petit
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